
CEJfT P K - rttTM KRATTi CEJfT O G Ł O S Z tA i
w e Łwąwlei mj«*łqexr!e  fi koron*       ^2 petifowy lednołauwwy hiw Jofi nk |<
Ea codz. dwukrotna dopłaca się 60 haŁ „AMBO. 0 9 M M  t f O B  tBRBBBR f l B H f  J ' ®̂ł‘ ~  N adesłane za srłcr.* v«rti**
£ jednokr. przesyłka w krajn I monarchii: ff f iK  JSBr £ML. ^ nar wy lub jego miejsce 80 hal. — Po kronice
eues. K 2-70, kwart K 8'—, rocznie K 32'— jśB y^ . gfP"» . Jb» j O f f  I przed tekstem wiersz perłowy 9 korony.

Z dwukrotno przesyłko pocztowo: t m s B s L  ttw  &  M  - # « g  Nekrologia za wiersz W »L
mses. K 3 łO, kwart K 9*50, rocznie K 38'— w  w w  —>**—  W  Wr HOV O robm ogłoszenia pa 6 hal. xa wyraz —
W Niemczech m iesięcznie................ K ♦**“  ta j mnie; 60 haiirzy. wyra/y Kustemi cadoa*
W innych państwach Żwiasku . . . . K fi*— im mi liczą aiq podwójnie*

W I E C Z O R N M

w c h o d ź !  d w a  r a  z ?  d z ie ~  ife s  r  l o d z l n l e  2  *§r? ł  mo n o f u i W n  I  o  g o d z in i e  3 - t e l  r a r_ ?  ( „ G ^ z r ^ n  Pf}ranna**)a

Nr. 2115. Lwów, poiredziafek dnia (20. października) 2. listopada 1914. Rok IV.

Cena egzem plarza 6 halerzy ■ 2 kopiejki.

Wojenne wieści.
W  ( j a l i c y i  i  w  K r ó l e s t w i e

Piolrogród, 31/18. X. (P .T. A.). W  zaczętym 
-7.. X. stanowczym ataku Niemców pod Bakała
rzewem, brało udział kilka dywizji, posiłkowanych 
iiczną ciężką artyleria. Oprócz polowych rezerw o
wych pułków, były tu czynne liczne oddziały gar
nizonów królewieckiego, a nawet poznańskiego. 
X godną podziwu w ytrw ałością Niemcy wysyłali 
na szturm naszych okopów szereg za szeregiem, 
któro szybko topniały pod ogniem naszej piecho
ty i karabinów maszynowych. Nieprzyjaciel w al
czy teraz za szańcami własnych ciał.

Miidzy t icja 1 G a i. a  *.;j-Iłżą a W isłą w 
ciągu czterech dni do 28. X. wzięliśmy do niewoli 
oS oficerów i Ś.000 żołnierzy, przeważnie z 5 w ę
gierskiego korpusu; tu również zdobyliśmy" 24 
karabinów maszynowych.

Austriackie wojska, cofające się między Wisłą 
a Radomiem, oddzieliły się od niemieckich, odchuj 
dzących bardziej w kierunku zachodnim. Jednakże 
7 dywizja austriackiej kawalerii idzie za Niemca
mi, osłaniając icli -odwrót.

Na w schodnio-pruskim froncie nasze wojska 
w wielu punktach oddzielone są od nieprzyjaciel
skiego frontu tylko wązkim pasem na 20u do 3ń0 
kroków.

SPRAWOZDANIE .ARMIEJSKIEGO 
WIESTN KA ‘.

„Armiejskij W iestnik" w nrze 30 z 29. (16.) 
października podaje następujący przegląd wojen
nych działań:

..Na russko-prnskiin froncie wszystkie próby 
Niemców zdobycia napow rót stanowisk, które zaj
mowali do 26. (13.) pażdz. zak oń czy ły  się niepo
wodzeniem.

Przybraw szy do pomocy znaczną liczbę świe 
żych wojsk Niemcy -27. (14.) pażdz. próbowali o- 
deprzeć Rosyan ku Wiśle, ale ich energiczny na
pad ruzbil się o w ytrw ałość i-m ęstw o russkich 
wojsk i zmienił się na odwrót na całymi froncie. 
Niemieckie tylne straże starają się w strzym ać po
chód russki, ale pobite na linii Kutno- -Popów— 
Stryków"—Kalacynów—Janisławice, cofają się pod 
naporem Rosyan."

.,Na skrajnem prawem  skrzy dle (Prusy Wschód 
nie) w  położeniu wojsk russkięh niema zmian."

;:J,N a froncie T oruń—Kraków, russkie wojska 
znów odniosły szereg sukcesów, nanadłszv na nie 
mieckie główme siły i zmusiwszy je do przyjęcia 
bitwy", która zaczęła się 26. (13.) paźdz."

„Niemcy zatrzym ali sic mianowicie na linii A- 
datnów- -Sewerynów"—M aryanów  - -  Augustowo— 
Jannszno na stanowiskach wrprzód już przez inży
nierów" przygotowanych. Nie bacząc na to, że

i u Niemców jest ciężka ar ty! ery" a i że staw iają oni 
[rozpaczliwy opór, russkie wojska biją przeciw-. 
! nika.“

„W nocy na 27. (14.) paźdz. Niemcy zaczęli co
fać się na całym froncie. Chcąc zamaskować od
wrót, niemieckie tylne straże wykonują rozpaczli
wa ataki, lecz russkie wojska pokonują te tylne 
straże i pr-owadzą bez przerw y pościg. Odwrót nie 
przyjaciela przybiera znamię ucieczki; porzucają 
wózki, jaszczyki, zostawiają rannych, nawet ofice
rów". Rosyanie zabrali dużo jeńców, broni, obozów, 
zupełnie nowry aeroplan i hangar dla niego. Lotni
ka oficera, próbującego- ulecieć na innym aeropla
nie. ostrzeliwała russka konnica; spadł na teren, 
zajmowany przez Niemców. "

Dn!a 27. i 28. (14. i 15.) pażdz. napady na co
fającą się zjednoczoną arniię niemiecko-austrya- 
cką trw ały dalej. Dnia 28. (15.) paźdz. zajęły" rus
skie wojska Radom. P rzy  zdobyciu Radomia oswo 
bodzońo 180 rannych russkich żołnierzy i oficerów, 
przebywających w  radomskich szpitalach. W  cza
sie około 28. (15.) paźdz. russkie wojska pojmały 
kilka tysięcy jeńców, arm aty, 11 karabinów ma
szynowych, masę broni amunicyi i prowiantów."

„Pobite wojska cofają się w dwóch kierun
kach: Niemcy do Przysuchowa, Austryacy do 
Kielc, Jeńcy mówią, że w catej armii pannie prze
świadczenie o bezradności sytuacyi Austryi i 
Niemiec, że cztery" dni wojsko nie dostało jedze
nia i zadowalało się sucharami i konserwami.

„Na galicyjskim froncie — kończy „Armiejski 
W iestnik", swój przegląd- operacyi — z rozpaczli- 
wem męstwem w ytężając ostatki sil, austro-wę- 
gierskie wojska stawiają -opór starając się. za trzy
mać russkie armie, ale pokonane na wszystkich 
punktach muszą się cofać. W ojska galicyjskiej gru
py w czasie 27 i 28 (14 i 15) paźdz. zajęły po ogniu 
karabinowym i atakach na bagnety szereg ursi: 
Unik (w powiecie turczańskim). Łosiniec (koło Tur
ki), Międzybrodzie (w Sanockiem), Synowódzko, 
Krasną, Stanisław, Grabowiec i Tyśmicniczany. 
Austryackie armie stawiają rozpaczliwy opór, co
fając się krok za krokiem, zniewalając russkie woj
ska do okazania całego m ęstwa, energii i zacięto
ści. K rw aw a walki trw ają nadal".

W o j n a  f r a n c u s k o - a n g i e l s k o -  

n i e m i e c k a .

Hawre, 3l/X. (P. T. A.). Komunikat belgijskie
go generalnego sztabu obwieszcza: 30. X. nie
przyjaciel wykonał zacięte ataki w  okolicach Rams 
kapcl!e-Pervise. Atak odparty. P ierw szy z nich 
zniewolił wprawdzie nasze wojska cofnąć się nie

co, popołudniu jednak ustąpiona przestrzeli była 
poczęści znowu zajęta.

Zalew, który rozciąga sie na przestrzeni od 
Izery i drogi żelaznej do Nieupiort i Dismuindc 
dochodzi do okolic Pprvise.

Paryż, 31/18. X. (P. T. A.). Agencja Uawasn 
komunikuje, że wczorajszy dzień zaznaczył .sie 
pióbą przejścia Niemców do ogólnego natarcia 
między Nieuportctn a Arasem. Zacięte ataki, skie
rowyw ane przeciw" innym częściom częściom bo
jowej linji, między Nienportem a kanałem La 
Bassee były kolejno natarciami i cofaniem się. — 
Na północ Niemcy opanowawszy wioskę Rąitis- 
-kapelle byli w yrugow ani stam tąd kontratakiem . 
Na południe od Ypres zawładnęliśmy niektórymi 
punktami oparcia. Sprzym ierzeńcy znów zaięli Lille 
Teraz wydaje się nie niożliwem, ażeby Niemcom 
udało się dotrzeć do w ybrzeża w  kierunku Calais.

Paryż. I listopada (19 paźdz.) (P. A. T .) 'P o 
incare ąy towarzystw ie ministra wojny udał się do 
armii działającej. Podróż prezydenta potrw a kika 
dni.

NA ADRYATYKU.
Mmisler m arynarki francuskiej Augagnier 

udzielił radzie mi.nistiów następujących informa-. 
ćyi o cizia ainości francuskiej floty:

F rancuska flota, pod kom enaą adm irała Boi 
de Lapeyrere, zajA a była najpierw  zaopat zeniem 
Antivari, a potem poczęła przeszukiwać wyspy 
na morzu Adryatyekiem, pomiędzy Kotorem 
a Lissą..Gdy okręty zbliżyły się do Oubrownika,, 
austryackie władze i notable bezzwłocznie ucie
kły z m iasta na dwóch przygotow anych w Lym 
celu pociągach, które odjechały pełną parą. 
Włosi i słowiańska część ludności nozostała zu
pełnie spokojnie. Mogliśmy łatw o obrócić D u
brownik w kupę gruzów, gdybyśmy chcieli n a 
śladować przykład niemieckich wojsk.

U ciecz.ę austryackieh władz jednakże przyi 
ięiiśmy z zadowoleniem do wiadomości. F rancuz 
n gdy nie będą dokuczali ludności, której dzisiej
sze szczere sym patye do Francy i dobrze im są 
znane. Eskadra ograniczyła sig do trgo, że zni
szczyła stacyę radiotelegraficzną w Grawozie 
i wszystkie wojenne urządzenia.

Torpedowiec eskadrowy francuski pojmał 
kilku jeńców  na latarni morskiej Pittoni. O kręty 
au3tryackiej f oty wojennej, jak  zwyczajnie, przy
czaiły się za fortami Kotoru i Poli. Jeden z au- 
Siryackich aeroplanów  lzucił w morze dwie bom-1 
by, licząc na to, że padną na  nasze okręty, a le ; 

am poniósł klęskę od strzałów  artyleryl z góry 
Łowczy. Zwiady, wykonane wzdłuż pobrzeża, 
przekonały ostatecznie adm ira a Boi de L ar ey-

c m s b s ę  t t y w r j r j j i  m  u  M a m i  „ S a s s - S o i i i f
o d  g o d z .  4 . p o  p o i .  V J U J i V d .  ulica Szajnochy róg ul. Sykotuskiej
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rere o zupełnej bezczynności austryackiej floty, 
która fkryła się w dwóch skrajnych portach po- 
brzeża chorwacko-dalmalyńskiego. Eskadra zwie
dziła wyspy i nigdzie nieprzyjaciela nie odkryła.

ZATOPIONY KRĄŻOWNIK „HERMES".
Londyn, 31/18. X. (P. T .A.). Biuro prasowe

zawiadam ia: Krążownik „Hermes", pow racający 
z Dunkierki zatopiony został torpedą, rzuconą z 
niemieckiej lodzi podwodnej w Pas de Calais. 
Praw ie cala załoga uratowana. Dokładna liczba 
tych, co zginęli, jeszcze nie ustalona.

PRZ D MOŻLIWEM OBLĘŻENIEM.
W Stra3sburgu prowadzone są gorączkowo 

prace około uzupełnienia fjrtylifcacyi m iasta. — 
Z dniem 10. października wstrzymano stanowczo 
przyjazd osób prywatnych do miasia. Wzdłuż Re
nu zbu iow ano  nowe okopy. Pociągi kolejowe 
bezustannie dowożą wojska, przeważnie obronę 
kra ową, jako też m ateryały wojenne. Wszystkich 
cudzoziemców wydalono z dniem 18. październi
ka z miasta. Francuskie przednie straże podeszły 
blisko do Mi uzy i Colmaru i zagrażają tym mia
stem, obsadzonym przez badepskie wojska,

(Birż. Wied.).

Portugalia i Anglia
„Secolo" zamieścił rozmowę redaktora tego 

pisma z ambasadorem portugalskim w Rzymie na 
temat stanowiska Portugalii w  wojnie obecnej:

„Porozumienie między Anglią a Portugalią ma 
za sobą tradycyę wieków. Wielkie kolonie afry
kańskie Angora i Mozambik, należące do Portuga
lii, skłaniają tę ostatnią do prowadzenia polityki po
kojowej. W założeniu polityki zewnętrznej Portu
galii jest przymierze z Anglią, z którą Portugalia 
oddawna utrzym yw ała najściślejsze stosunki. An- 
gielsko-portugalska umowa sojusznicza datuje się 
od 14-go stulecia i od tej pory niejednokrotnie była 
wznawianą.

Tekst umowy jest następujący: Portugalia i 
Anglia zaw arły  między sobą przymierze. Żadna 
ze stron sprzymierzonych nie powinna zezwolić, 
aby w  jej kraju były  kupowane lub najmowane 
okręty przeznaczone dla wrogich działań przeciw
ko stronie drugiej. Na wypadek napadu lub groźby 
napadu na kraje jednej ze stron sprzymierzonych, 
druga powinna okazać pomoc swej sojuszniczce 
ludźmi, bronią i okrętami wojennymi. Taką samą 
pomoc mają okazywać sobie sprzymierzone strony 
na wypadek zamachów na ich kolonie.

„Jak widać z treści umowy, zauważył amba
sador portugalski, jest to ten sam stary  sojusz, 
istniejący od dawna między Portugalią a Anglią. 
W pismach była naw et już podana liczba wojska, 
które Portugalia obowiązana jest w ypraw ić na 
pomoc Anglii. Ale wszystko to — są tylko przy
puszczenia. Stan liczebny armii portugalskiej w  
chwili obecnej wynosi 80.000 ludzi. Mamy nadzie
ję dopełnić go do 130.000, Poczekam y jeszcze, cze
go żądać będzie od nas Anglia i co będziemy mo
gli dla niej uczynić. Narazie flota państw sprzy
mierzonych ma w Lizbonie i Lago dwa w spania
łe oparcia. (Dień.)

j^apad Turcy i na Rosyę.
NA CZARNEM MORZU.

Kercz, 31/18. X. (P. T. A.). W ysyłka okrętów 
na Czarne Morze przerwana, Zarządza się co
dzienny dojazd parowców do portów azowskich.

„ECHO DE PARIS“ O SYTUACJI.
Bordeaux. 31/18. X. (P. T. A.). „Echo dc Pa- 

ris“ mówi: „Należy ustalić, że Turcja przestaje 
być państwem niezawisłem. Jeżeli Turcy zatru
dniają Niemców w  swojej flocie i armji to dowo
dzi, że zamienili sztandar proroka na czarny 
krzyż Hohenzolernów. Zamiana ta nie miałaby 
większego znaczenia dla sytuacji wojennej Rosji, 
ale wojna z Turcją mogłaby rozpalić nowy pożar 
na blizkim wschodzie, podczas którego hędzie zni
szczona część ottomańskiego państwa. Wystupie- 

>nie Turcji przedstawia niebezpieczeństwo tylko 
dla niej samej.

ANGLIA I TURCYA,
Londyn, 31/18. X. (P. T. A.). Komunikat rządu 

angielskiego: Opublikowane zawiadomienie wiel- 
kobrytyiskiego ministerstwa spraw  zagrani
cznych stwierdza, że w  piątek bez jakiegokolwiek 
uprzedzenia rząd turecki przerw ał telegraficzną 
komunikację z poselstwem brytyjskiem w  Kon
stantynopoli!'. Ten postępek okazuje się bezwąt- 
pienia pierwszym krokiem do dalszych agresy
wnych wystąpień ze strony Turcji. Angielski rząd 
musi przedsięwziąć niezbędne środki dia ochrony 

I angielskich interesów, brytyjskich terytorjów  i 
Egiptu.

Londyn, 31/18. X, (P. T. A.). „Times" donosi,
że wielkobrytyjski poseł w  Konstantynopolu u- 
przedził tureckie władze, iż napaść na Egipt bę
dzie uw ażana jako początek wrogich działań prze
ciw Anglji.

„Daily Tel." komunikuje z kompetentnych 
sfer finansowych, że dostarczono (to Londynu 12 
milionów funtów z rosyjskiego państwowego 
banku do angielskiego banku i umieszczono na ra 
chunek bieżący rosyjskiego rządu.

W SPRAWIE UNJI PERSKO-TURECKIEJ.
Z Piotrogrodu donoszą 29. (16.) X„ że mini

sterstw o spraw  zagranicznych zaprzecza wiado
mości, podanej w  komunikacie niemieckim, o za
warciu unji persko-tureckiej. („Od. Now.“).

MOBILIZACJA W AFGANISTANIE.
Konstantynopolitański dziennik „Al Ikbal" donosi, 

że afgańska mobilizacja nad granicą Indji już a- 
kończona, Afganowie gotowi są do religijnej (tzw. 
„świętej") wojny. („Od. Now.“).

Przesilenie we Włoszech.
Rzym. 31 paźdz. (18 paźdz.) (P. A. T.) Z po

wodu różnicy zdań w łonie gabinetu minister skar
bu Rubini podał się do dymisyi.

Paryż. 31 paźdz. (18 paźdz.) Do; „Giornale 
d‘Italia“ donoszą z Rzjonu: Rubini na radzie mi
nistrów zaproponował, ażeby gabinet zażądał od 
parlamentu zgody na pokrycie w ydatków wojen
nych w  sumie 300 milionów, zapórrioćą nowych 
podatków. Prem ier Salandra i inni ministrowie u- 
znali to w  danej chwili za niemożliwe. W obec te
go, że opróżione są stanowiska ministrów skarbu 
i spraw  zagranicznych, premier Salandra postano
wił podać się do dymisyi.

Ostatnie wiadomości.
H e p e s z e  P t o t r o g r o d s k i e J  A g e n c .

NA FRONC E RUSSK O-AUSTRYACK O - 
NIEMIECKIM.

Ze sztabu Zwierzchnego Naczelnego Wodza.
„Urzędownie 1 listopada (19 paźdz.) (P. A. T.)
Na wschodnio-pruskim froncie nasze wojska 

posunęły się nieco naprzód w okolice W ładysław o
wa z lasu Rominteńskicgo. Ataki Niemców w oko
licy Bakałarzew a 31 (18) paźdz. ustały z powodu 
poniesionych przez nieprzyjaciela dotkliwych 
strat."

„Za Wisłą nasze wojska z powodzeniem pot- 
sunęły się na całym froncie. Zajęliśmy Piotrków, 
Opocznę i Otarów. Odbyty się starcia na drogach 
do Opatowa, gdzie odrzuciliśmy nieprzyjacielskie 
tylne straże, pojmaliśmy 400 jeńców, zabraliśmy 6 
karabinów m aszynowych i obóz."

„Na Sanie, kolo Leżachowa jeden z naszych 
pułków piechoty dopadł do okopów nieprzyjaciel
skich, w darł się do nich i korzystając z popłochu 
w  szeregach austryackich zajął szturmem pobliski 
fort. W zięto przytem  do niewoli pięciu; oficerów, 
wielu szeregowców i karabiny maszynowe."

„Kolumnę austryacką która zeszła z Karpat i 
ufortyfikowała się pod Nadworną, zaatakow ały i 
odrzuciły nasze wojska."

Mińsk, 1 listopada (19 paźdz.) (P. A. T.) W o
bec odparcia ofenzywy niemieckiej, przebywające 
w Mińsku setki zbiegów z Królestwa Polskiego 
w racają do W arszaw y.

ROSYA A TU CYA.
Bukareszt. 1 listopada (19 paźdz.) (P. A. 1 

P rzybył tu z Konstantynopola rosyjski ambasado; 
Giers, z personalem ambasady i większą liczbą 
rosyjskich poddanych.

Bukareszt, 1 listopada (19 paźdz.) (P. A. T.) Z 
Konstantynopola donoszą: Rosyjski ambasador, z 
licznym personalem ambasady wyjechał wczoraj 
wieczorem z Kontantynopola przez Sofię. Ambasa
dorowie angielski i francuski którym wczoraj P or
ta doręczyła paszporty, wyjeżdżają dzisiaj przez 
Dedeagacz.

Sofia. 31. (18.) paźdz. W oficyaJnym komuni
kacie ogłaszają: Wzięcie przez Turcyę udziału w 
olbrzymim zbrojnym zatargu, k tóry  to udział w y 
wołuje nową oryentacyę wszystkich m ocarstw za- 
włkłamych w  wojnę, nie skłoni, zdaniem kół rzą
dowych, gabinetu Radosławow a do zmiany dotych 
czasowego kursu, t. f. do porzucenia ścisłej neiitrr.i 
ności i zachowania wyczekującego stanowisk;; 
wobec wszelkich wydarzeń dotyczących intere
sów  Bułgaryi.

Choj. 1 listopada (19 paźdz.). (P. A. T.) P rz y 
byw a tu z Ttnrcyi wielu dezerterów  z wojska tu
reckiego. W szyscy omi przychodzą albo do konsu
latu, albo do naczelnika rosyjskiego oddziału, pro
sząc o opiekę.

WOJNA FRANCUSKO-NIEMIECKA.
Paryż. 1 listopada. (19 paźdz.) (P. A. T.) Ofi- 

cyalnie ogłaszają, że nic nowego nie zaszło n 
froncie między Newportem a Dixmiinde. Niemcy 
nadal1 atakowali pozycye na północ, wschód i po
łudnie od Yprety. Francuzi odrzucili wszystkie si
taki, a nawet zlekka posunęli się naprzód na pół
noc a znacznie na wschód od Yprety.

Śmierć T. lir. Potockiego.
W sprawie skonu hr. T. Potockiego znajdujemy 

w warszawskiej „Nowej Gazecie" następujący iist: 
„Szanowny Panie Redaktorze! W obec poja

wienia się nietylko w rosyjskich ale i w  polskich 
gazetach zupełnie niezgodnych z rzeczywistością 
w ersyi o śmierci mego brata, hr. Tomasza Po to 
ckiego, uprzejmie upraszam o umleszcżenie w y
jaśnienia, że hr. Tomasz Potocki w  samych po
czątkach wojny wstąpił jako ochotnik do wojska 
i przydzielono go jako oficera do pulkn kawaler;, i. 
Poległ dnia 16 (3) października podczas starcia 
swego szwadronu z niemiecką piechotą w  S trzy
żowie koło m iasteczka Błonie. W  interesie praw 
dy proszę inne polskie gazety o przedrukowanie 
mniejszego listu.

Franciszek Potocki."

„Pamiątki*1 z pobojowisk.
Skazując się na wielkie niewygody, zmęcze

nie, a naw et niebezpieczeństwo, codziennie ogro
mne zastępy warszaw ianek i w arszaw iaków od 
wczesnego ranka w yruszają na pobojowiska; 
wszystkie pociągi kolejek: wilanowskiej i g ró c - 
cfciej kursujące, jak dotychczas, bez ustalone ,o 
rozkładu, w yruszają z W arszaw y i powracała, 
nietylko przepełnione, ale w prost oblepione ludź
mi, którzy czepiają się stopni, cisną się na most
kach pomiędzy wagonami, naw et u podnóża : o 
tła lokomotywy... Drogą wyboistą, tworzącą jed
ną kałużę błota, ciągną do Piaseczna długie szerc 
gi dorożek, ci zaś, którzy pomimo wysiłków nic 
zdołali przyczepić się do pociągów, na lokom-c ę 
zaś konną nie posiadają pieniędzy, dążą piechota 
na pobojowiska.

Po lasach i polach wśród okopów, rowów i 
w yrw  od pocisków, krążą gromady pań i panów 
poszukujących - pamiątek"... Najmniejszy odłam k 
szrapnela jest bardzo ceniony, za „szczęśliwego" 
uchodzi zaś ten, komu uda się zdobyć „pikellnu 
bę“... Zazdrość budzi, kto zdołał wynaleźć nieinie 
cki szrapnel niewystrzelony i unieść do dornu 
jakkolwiek posiadanie tego rodzaju „pamiątki" 
przy niezachowywaniu koniecznych ostrożności' 
jest połączone z niebezpieczeństwem śmiertelncm

T rzy długie koszyczki, złączone rzemykami 
z paskiem do ich ujęcia; w każdym ukrywa ::h 
szrapnel stalowy. Tego rodzaju „kompletów1

„ROMA gna K a w i a r n i a  w e
SSflBfii
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Niemcy, ruszając do odwrotu, pozostawili na po
zy cyach bardzo wiele; w arszaw iacy są na tej ka- 
tegoryi „pamiątki" bardzo łakomi i do miasta po
w raca wiele osób, dźwigając owe koszyki, kryją
ce w  sobie przyrządy, z których każdy może dzie
siątki ludzi obdzielić śmiercią.

To zapamiętanie w  pogoni za sensacyą budzi 
zdumienie: mieć w domu szrapnel niemiecki... Po
chwalić się wobec gości przy „intimnej" herbacie 
posiadaniem najoryginalniejszego szraonela nie
mieckiego... niewystrzelonego... '

I przygodni właściciele ptocisków nie zdają 
sobie sprawy, że Przechowując te śmiercionośne 
„breloki" w  swoich mieszkaniach, narażają nśe- 
tylko siebie, lecz i swoich bliźnich na w iec ie  nie
bezpieczeństwa... (K. W.).

Polacy we Francyi i w Anglii.
W śród obywateli niemieckich i anstryackieh, 

k 'ć rych  usunięcie z granic paru tw a Francya za
rządziła w połowie sierpn!a, Anglia zaś przed 
kilku dniami, znajdow ała się pew na liczba Po
laków.

Oba rządy stosow ały do nich przepisy wy
jątkow e, t. j. w każdym poszczególnym w ypad
ku, uwzględniano reklam acyę Polaka i nie tra 
ktowano i o jako członka narodu walczącego.

W  Paryżu jednak obostrzono i względem 
Polaków procedurę legitymacyjną, nakaąując s ta 
wić się w prefekturze policyi i wykazać albo 
środki pieniężne, albo sposób zarobkowania. Po 
raz pierwszy też do kartek legitymacyjnych w pro
wadzono określenie: „Polonais", co do czego
prefektura policyi czyniła zawsze trudności. Po 
zachow aniu wymaganych w arunków  Polacy z pod 
zaboru austryackiego i pruskiego nie są już nie
pokojeni.

Donoszą nam o przygotowaniu przez mini- 
steryum  spraw  wewnętrznych wniosku o przy
spieszenie procedury naturalizacyi tych Polaków, 
którzy baw ią we Francyi dłużej niż lat cztery i 
posiadają tam  m ajątek nieruchom y lub stale o- 
kreślone zajęcie.

Go do Anglii, to tam  zwykłe zameldowanie 
swej narodowości w ystarcza do przebywania bez 
przeszkód n a  ziemi angielskiej.

Jeżeli brzmienie nazwi ka Polaka lub n ieo
kreśloność jego zajęcia budzi pewne wątpliwości 
w organach policyjnych, to w ystarczającem  " je; * 
zaświadczenie dwóch obywateli miejscowych, u- 
czynione piśm iennie lub ustnie, o narodowości 
i konduicie danego osobnika. (K. W.)

W czorajsza  w ig ilia  Z ad u szek  — dzień 
W szystkich Świętych — w yw iodła na cm en‘arze 
lwowskie liczne rzesze tych, którzy bodaj jeden 
dzień w roku poświęcić pragną u ira rłym. Tłu
my, spieszące na cm entarz, nie były w tym ro 
ku tak nieprzejrzane, jak zwykle, bo wo na wy
m iotła z murów m iasta wielu.., bardzo wielu 
mieszkańców. Jedni poszli z bronią w ręku 
i z tych niejednemu zapewne należa by się wie
niec żałobny i św iateł parę. Polegli nasi b racia  
na szerokich rubieżach wojny, a ci, którzy wśród 
żywych bawią, i tak  dla nas są jako umarli, bo 
nic o nich nie wiemy.

W czoraj na cm entarzu dziwny jakiś panował 
nastrój. W iele grobów, dawnymi laty płonących 
dziesiątkami barw nych św iateł i zarzuconych pę
kami kwiatów  wonnych, ginęło w oiemnośc;ach 
nocy: groby ludzi znanych i zamożnych, których 
krewni odjechali i nie mogli w iócić pa święto 
um arłych. Na innych mogiłach płonęły skąpe 
światełka, najczęściej przytwierdzone do surow e
go krzyża, św iadectwa ofiary, dla biednych zło
żonej.

Ludzie, stąpąjąey wśród tych mogił, cisi byli 
i smutni. Jakby zdawali sobie spraw ę, że ci, co 
tu leżą, to m ała tylko cząstka bliskich nam  u- 
m arłych, do których w yryw a Się serce i dusza. 
Ze gdzieś po lasach i polach, może bardzo bli
sko, a może bardzo daleko leżą pospołu setki je
szcze cichych rycerzy, których powaliło żniwo 
wojny leżą we wspólnych, sm utnych opuszczonych 
mogiłach i śnią o przyszłości, za którą życie w 
ofierze złożyli. Oby dusze ich doczekały się 
Święta Żywych!

A n d rejew  w  sp ra w ie  polsk iej. Z Piotro- 
grodu telegram ją: Słynny au lo r Leonidas A ndre
jew, w artykule dziennikarskim, ułożonym w go
rących słowach, cieszy się bliskiem rozstrzy-

I gnięciem sprawy polskiej i tak pisze: „Rosy? 
powinna uznać za swe rodzone dz:eci wszyst
kich, którzy swą krw ią szczodrze użyźniają jej 
pola, którzy życie s'yoje niosą na usługi jej po
tędze i chwale. Tak wiele je  t miejsca dla wszy
stkich pod obszemem niebem Rosyit.

Z drow ie T . T. Jeż?. Nestor powieści 
pisarzy naszych T. T. Jeż, zapadł na zapalenie 
płac. Przebieg choroby jest normalny. Sędziwy 
wiek pacjenta nie mniej budzi obawy. T. T Jeż 
skończył lat 90. Znakomity au  or otoczony jest 
Irostliw ą opieką przyjaciół i lekrrzy.

Król serbsk i ch ory . Z Sofii telegrafują, 
że choroba serbskiego króla P iotra przybiera 
niepomyślny obiót.

(K.) Russkie sklepy w e Lwowie. Po przejściu 
bezpośredniej pożogi wojennej ponad Lwowem, 
odżył, w  pewnej przynaimniei mierze, ruch han
dlowy miasta. W sklepach, zamkniętych niedaw
no i opuszczonych przez ich właścicieli, w re dzi
siaj ruch targow y. Ponadto przybyło dtoi Lwowa 
wielu kupców russkich. przeważnie Ormian, a 
szyldy ich, w  kolorze niebiesko-bu Ijnn. zdała rzu
cają się w  oczy przechodniów. Najwięcej ożywio
ne jest pod tym  względem Gródeckie, gdzie znaj
duje się z górą kilkanaście nowych sklepów. Są 
to „Russkie lawld", „Russkie torhowle", ,;Bakalh- 
ne torhowle" z Odessy, Kijowa, Kiszyniewa i in. 
miast. Jest również i kilka restauracji, jak: „Russ- 
kaja stołowaja „Don" (tut. restauratora) i „Resto- 
ran Petrograd". Pi ócz tych wielu jeszcze kupców 
zapowiedziało otwarcie w  tych dniach nowych 
sklepów i jadłodajni.

— LO-OW anie o b lig a c ji 14-m ironowej po
życzki m. Lwowa z r 1911. W czoraj rano o 
godz. 10 odbyło się w sali mag stra tu  pod prze
wodnictwem prezydenta dra Rutowskiego loso
wanie obligacji m. Lwowa w obecność zast. 
nolarjusza p. Ju liana Kurowskiego. W ynik loso
wania przedstawia się następum co: Serja I. 10.0CO 
kor. nr. 287; Serja II. po 5.000 k. nr. 729 i 132; 
Serja III. po 1000 k. nr.: 922,, 607 64 1650 
13, 446; Serja IV. p a  500 k. nr : 566, 228, 247. 
692; Serja V. do 200 k. nr.: 3713, 3183. 891, 
1114, 2060, 2351, 555, 3140, 252, . 2258, 3018, 
1389, 1533, 3226, 2402, 3134, 2938, 3872, 1732- 
125; Serja VI. po 100 k. nr.: 337, 69. 93, 458, 
1461, 712, 920, 630, 1250.

— Z a rz ą d z e ń  a  w  sp ra w ie  m one y  ro
syjsk iej. Z powodu bcznych wypadków n :eprzyj- 
nowania przez kupców i handlarzy monety ro

syjskiej lub przyjmowania po kursie niższym, dy
rekcja policji z polecenia urzędu gradonaczelni-. 
ctwa wydała następujące zarządzenie:

„Na każdym placu targowym od dziś pr ez 
uRy er as targu urzędów ć będą agenci policyj
ni w asystencji milicjantów. Spisywać będą wszel
kie zażalenia publiczności na tych sprzedających, 
którzy nie chcą p zyjmować pieniędzy rosyjsk cli, 
ew entualnie nie liczą wedle ustalonego kursu lub 
przy płaceniu nioniądzmi rosyjskśemi podwyższa
ją ceny na towarach. Winni tych przekroczeń 
będą natychm iast aresztowani i pociągnięci do 
odpowiedzialności, a tow ary będą natychm iast 
konfiskowane. Od dziś publiczność powinna we 

własnym interesie na targach zw racać się 
zaraz do urzędujących funkjonarjuszy policyjnych, 
których łatwo poznać po przepaskach o barwach 
rosyjskich".

G ^ i i i c / j s k i  f l k c y j . ł y  B a n k  & s « p 5 e s k  , 
Ly/ów, ul. K opernika 3, przyjm uje w k ład k i 
oszczęd n ości i na rachunek  b ieżący  w  koro
nach i rublach i op rocentow uje je  od  d n ia  
z łożen ia- Loirjbarduje k sią żeczk i w k ła d k o w e  
i lis ty  za sta w n e  in sty tu cy i krajow ych.

Móżdżka czarodziejska i wojna.
W iadom ości o odnajdywanych w okolicach 

Londynu i Edynburga tajemniczych platformach, 
zbudowanych przez Niemców, którzy pracowali 
w Ang ii w charakterze robotników i inżynie
rów, znalazły wyjaśnienie w kolach fachowych, 
niąjednokrotuie posiłkujących się pracą techni
ków i robotników niemieckich.

Inżynier angielski Rotston donosi, że był 
świadkiem pi-ac „Tow arzystwa wierlniesego dla 
poszukiwań nafty11, które w odległości 30 mil 
od Londynu osadzało w celach górniczych rury 
żelazne. Jak  się obecnie przekonano, rury te zo- 
-tały wówczas wy: ełnione benzyną,” jako stacye 
dla m otorów  Zeppelinów niemieckich, które w 
czasie obecnym wed ug wiadomości ofcyninych 
przygotowują ekspedycyę pow ietrzną na Anglię.

Na czel? inżynierów niemieckich w owvm 
czasie stał słynny ostatnlemi lalam i Otto Edler 
von Greve-IJerrnrode. Nazwi ko te znane jest we 
wszy-tkich krajach tych c ęści św ia'a, na które 
skierowali swe życzliwo spojrzenie przezorni 
politycy niemieccy.

Inżynier von Greve-Hermrode, urod ony w 
:T irzu, jest członkiem niemieckiego i a u s tr ia 
ckiego „Tow arzystwa dla badania działania 
różdżki czarodziejskiej" i przewodniczącym mię
dzynarodowego Towarzystwa „poszukiwaczy 
wody0.

Różdżka czarodzieiska jest — jak wiadomo, 
prętem  m etalowym lub drewnianym, przy pomo
cy którego „poszukiw acze", ludzie obdar cni 
specyalną intuicyą, mogą odnajdywać naturalne 
bogactwa ziemi, jak wodę, naftę, węgiel, sól i 
rozmaite rudy. Ostatnimi czasy mówiono bardzo 
wiele o tym średniowiecznym spo obie I zawią
zały fię specyalne towarzystwa, pod egidą czo- 
nycb, dla badania istoty różdżki. 'Najwięcej staj-, 
mowano się tą kwestyą w Niemczech, gdzie 
zawiązało się specyalne Towarzystwo „między: a- 
rodowe", do którego jednak należeli tylko sami 
Niemcy, rozsiani W rozmaitych państwach Euro
py, Azyi, Afryki i Ameryki.

Inżynier Oito von G eve-Herrnrode zaczai 
swe badania od Belgii, gdzie z zapałem  poszuki
wał nafty na wybrzeżach rzeki Scheldy ; pr< sił 
nawet o sprawdzenie doklad ości fwych obscr- 
wacyi. Co piawda, inżynierowie belgijscy w lyrh 
miejscach nafty nie znaleźli, ale >ate w siedm 
lat później t. j„ podczas obecnej wojny inży: ie- 
rowie niemieccy znaleźli w tych samych miej
scach gotowe już fundam enty dla olbrzymich ar
mat oblężniczych.

W okolica h Verdun i na północ od Lilie 
znakomity „poszukiwacz" prowadzi? również ba
dania, ale pracam i jego w tych okolicach zain
teresowały się w adze wojskowe i unlemoż iwiły 
mu badanie we Francyi. Szczególną popularno
ścią cieszył się von Herrnrodp w Kanadzie. Po 
ukończeniu fam badań cesar W ilhelm nabył w 
Kanadzie olbrzymie obszary ziemi, na  których 
zai żył fermy.

Inż. ,von Rerrprode przed badaniem  rńiejspo- 
wośej ząpppjocą różdżki, zwykle naprzód szcze
gółowo bed ił teren, rob ił odpowiednie notatki i 
zdjęcia fotograficzne, a dopiero potem przystę
pował do robót z różdżką.

W ten sposób p von Herrnrode pracowni 
w Stanach Zjednoczonych, w Japonii, na całym 
wybrzeżu Oceanu Spokojnego, w Ghinaeh i na 
południu Rosyi,

W chwili obecnej niema żadnej już w ątpli
wości, jaką rolę odgrywała „różdżka czarodziej 
ska“ w rękach sławnegt inżyniera niemieckiego.

(Birż. Wied.)

I n f o r r o i a s j e  d l a  ' e ń c ń  r .

Piotrogród, 18. (31.) X. (P .T. A.). Agencja dla 
jeńców wojennych międzynarodowego komitetu 
Czerwonego Krzyża w  Genewie donosi, że ze
zwolono na bezpośrednią korespondencję, pisma 
i posyłki między jeńcami i ich rodzinami. Posyłki 
powinny być oznaczone napisem: „Service de
prisonmer de guerre". Pisma nie powinny zawie
rać niczego poza wiadomościami osobiste mi, po
winny być niezamknięte i nieopłacone. Listy mo
gą być adresowane: oficjalnie, uprawnomocnione- 
mu kom itetowi. „Controle generał de poste" w 
Bernie, Szwajcarja.

Krwawy deszcz.
W Goldipgen w  gub. Kurlandzkicj, według 

wiadomości gazety „Goldingenscher Anzelger" 29 
września st. st. obserwowano zjawisko krw aw e
go deszczu.

Z meteorologii wiadomo, że tak zwane k rw a
we deszcze przeważnie nie zawierają w sobie rze
czywistej krwi, a nazw a jch jest pozostałością z 
czasów średniowiecza, kiedy podobne zjawisko 
w ywierało olbrzymie wrażenie na ludzi zabo
bonnych.

Jednakże, nie ulega wątpliwości, że bywają i 
rzeczywiste krw aw e deszcze. Badania mikrosko
powe w  tych wypadkach w ykazały obecność w 
kroplach deszczu kulek krwi.

Ciekawą jest okoliczność, że k-w aw e deszcze 
przeważnie padały w  czasie toczących się wojen.

Już w starożytności Plutarch wspomina o ta-
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kiem zjawisku w czasie wojny z Gymbrami, no 
wymordowaniu wielu tysięcy Cymbrów na równi
nach Alarsjdii. Objaśniał to. że krew  zabitych, roz
puszczając się w wilgoci obłoków, nadaw ała opa
dom krw aw ą barwę. W roku 1744 spadł krw aw y 
deszcz w czasie wojny w Genui. W  czasie oblęże
nia Konstantynopola przez Turków z nieba spada
ły ? krwaw ej chmury rzadkie lecz bardzo duże 
krople krwi. co stawiano w związku z później
szym upadkiem tego miasta.

Ranni, w racający z Prus Wschodnich, opo
wiadają. że bardzo często obserwowali, jak woda 
w niewielkich rzekach, zawalonych masą trupów, 
przyjmowała k rw aw y odcień. Można przypusz
czać. twierdzi gazeta, że jakimś cyklonem woda 
z takiej rzeczki została podniesioną w górę, w ob
łoki, a później spadła w Gołdingen jako rzeczy
wisty krw aw y deszcz. Fakt podnoszenia przez 
wicher różnych przedmiotów i późniejszy ich spa
dek z deszczem był niejednokrotnie notowany w 
meteorologii. (Kijewk)

Przez całą pierś...
„Jużnyja W iedom ostiK donoszą:
W dawnych latach nic rzadko m ożna było 

spotkać żołnierza z ezasów mikofajewsklch, któ
rego pierś udekorow ana była orderam i i m eda
lami od ram ienia do ram ienia —  „przez ca łą  
pierś" — jak mówiono wtedy.

W tych dniach pow rócił z walk koło Lwo
wa gefreiter bohater, Prokofi W ojtenko, którego 
pierś podziurawiona jest karabinem  maszynowym 
od ram ienia do ramienia. Przeszła się po tym 
człowieku karabln-m aszynka i pozostawiła w  ciele 
jego pięć kul —  jedna w praw ą rękę, jedna 
w lew ą i trzy w piersi, przyczem jedna przeszła 
naw skróś w pobliżu serca, ale nie zw aliła dziel
nego żołnierza. Proponowano mu, aby pozostał 
w szpitalu —■ nie zgodził się. Poszedł do domu, 
na wieś, do swoich. „Tam — mówił — będzie 
lżej". Odes. Now.).

Kiedy skończy się wojna?
W piotrogrodzkim „Dniu" czytam y:
Z Berlina donoszą do Kopenhagi, że generał 

Moltke krótko odpowiedział na pytanie: „Kiedy 
skończy się wojna". Kiedy mianowicie cesarzowa 
niemiecka, uspokoiwszy się nieoo po stracie syna, 
pytała się Moltkego, kiedy zobaczy swoje dzieci, 
generał odpowiedział zimno: Na wiosnę, kiedy ca
łe Niemcy zobaczą swe dzieci.

W edług opinii jednego z w pływ ow ych wojen
nych sprawozdaw ców , M orata, kampania w  Kró
lestwie polskiem przeciągnie się dwa miesiące, do 
którego to terminu wyjaśni się w ynik wałki na za
chodnim froncie, kiedy Niemcom powiedzie się 
złam ać opór Francuzów na linii tw ierdz Belfort- 
Verdun. Po zdobyciu tych ostatnich i po pojawie
niu się cesarskich wojsk pod Paryżem  i pod Wil
nem, powkma nastąpić bitw a morska, k tóra przy
prawi Anglię o katastrofę. W  tej bitwie pokażą, 
co umieją podwodne łódki i hydroplany. Ta decy
dująca walka odbędzie się nie później, niż z nasta
niem Nowego Roku. W  styczniu sojusznicy prze
konają się, że koalicyjne wojny nigdy nie miały 
powodzenia i w  lutym będzie zaw arty  pokój. Na
stąpi czas rozwiązania problemu Oceanu Spokoj
nego.

W  tem obliczeniu nie wzięto względu na jedną 
„drobnostkę", mianowicie na siłę oporu Rosyi i sto 
pień siły Anglii. Reszta w  przybliżeniu się zgadza 
— powiada p. Planee, kierownik wojennego od
działu gazety „Potitiken". To (obliczenie nie będzie 
ani lepsze ani gorsze od innych nieszczęśliwych 
niemieckich obliczeń.

Kr a w ie c  d a m s k i  wykonywa kostynmy. konfekcyę 
przerabia i modernizuje według najnowszych żur- 

nali. Ceny niskie. Sc a U, Kamienna 3, boczm Bator ero.

Kenwersacyi niemieckiej i francuskiej (z dourą wy
mową), tudzież nauki gry na fortepianie udziela i. 

K. C z e r w i ń s k i ,  Lwów, ul. Szeptyckich 18. H. P-

Dr z e w o  o p a lo w e ,  b u k o w e , s ą g a t t n ,  z odstawą 
do demu we Lwowie, zamawiać można przjr ul. 

Kochanowskiego I. 77, parter na lewo, od 10—12 przed 
południem.

Właścicieli dóbr i lasów
na Lnil kolejowej Podwołoczyska-Brody-Lwów 
prosimy c podanie ofert na drzewo, zboże, bura

ki, ziemniaki i inne produkty.

„Commerdum-Doroteum"
L w ó w , u l.  L. S a p r e h y  8 4 ,  Gmach Państwa Skole

Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wieezorna

D r o b n e  o g t o s z e n is t *
oncc&yonowanc Biuro tłumaczeń przy pl.

Akademickim 1, przyjmuje tłumaczenia n a  j ę z y 
k i o b c e  i odwrotnie B uro podejmuje się także pisa
nia podań I korespondencyi kupieckiej w  j ę z .  r o s y j 
s k im ,  od godziny 10—l i od 3—5.

i i

Siara ftdmlnistpac r. przy ui. Sokola 
1. 4 otwarte codziennie od godziny 

9. rano do 6. po południu.

E, B1NDER-KRIEGLSTEIN.

9T5UMI 5H15BT0.
(Tłóm. Dr. H. BUKOWSKA.)

Ciąg dalszy.

Tej nocy spałem bardzo źle. Mimo, że w pier
wszej chwili zadowoliłem się wyjaśnieniem Shi- 
baty, po głębszym nam yśle przyszedłem  do prze
konania. że każde jego słowo było kłamstwem. 2e 
innie szpiegował, było jasne. Chodziło tylko o to, 
w  czyim interesie. Jeżeli „pracował" dła swej oj
czyzny, to mogło mi być obojętne. W  takim 
razie pragnął tylko otrzym ać szczegóły i pouf
ne informacye, a moja osoba jako taka nie w cho
dziła przytem  w rachubę. Inaczej zgoła przedsta
wiała się rzecz, jeżeli Shibato działał z polecenia 
rnoich gospodarzy, gdyż w  takim razie łatw o mo
gło paść na mnie podejrzenie szpiegostwa. Wśród 
moich papierów i notatek nic posiadałem w praw 
dzie niczego, coby mnie mogło skompromitować, 
ani wogóle rzeczy, odnoszących się do Rosyi: w 
moim zawodzie jednak musiałem podczas podróży 
mieć zupełną swobodę ruchów, a z tą swobodą 
właśnie, w razie rzucenia na mnie jakiegokolwiek 
podejrzenia, przyszloby mi się niewątpliwie po
żegnać.

A jak pewnym siebie był ten Japończyk... Z 
jakim spokojem — ba. naw et z szyderczą w yż
szością przyjął mój wybuch wściekłości!... Okazał 
zadziwiającą przytomność umysłu. Ani powieką 
nic drgnął, nie zmieszał się, nie przeląkł, nic zakło
potał. Oboje musieli już zawczasu obmyśleć rolę, 
jaką im odegrać wypadnie w  razie mojego niespo
dzianego wejścia. To też. gdy ich rzeczywiście za
skoczyłem, wyrecytow ali wyuczoną oddawna lek- 
cyę z zupełną swobodą. Za jakiego głupca, za jak 
medoś-wiadczonego i naiwnego musieli mnie mieć 
ci Japończycy, że tak łatw o dałem się wziąć na ka

wą!! To uczucie zranionej miłości własnej tak 
mnie rozgoryczało, że wkońcu całą moją złość 
zwróciłem przeciw własnej głupocie.

Słowem, noc spędziłem podle. Gdy jednak 
nastał dzień, jasny, melitościwie gorący i pełen 
kurzu dzień, w ów czas zniknęły widma nocy i po 
obowiązkowej przejażdżce konnej oraz po obfi- 
tem drugieni śniadaniu, ustąpiły miejsca trzeźw ej 
rozwadze. Postanowiłem rotmistrzowi opowie
dzieć całe zajście, będąc pewnym, że z odpowie
dzi jego potrafię wywnioskować, czy  Sbibato 
pracuje na jego czy też na w łasny t. j. japoński 
rachunek.

Ale i tu mnie uprzedzono. Gdy wszedłem do 
W asylego Nikołajewicza, ten przydał mnie gło
śnym uśmiechem.

— W łaśnśie był tu ten idyota Shibato — 
rzekł — i prosił mnie żebym pana raz jeszcze w 
jego imieniu przeprosił. I żeby pan nie powiedział 
pułkownikowej, że ‘Hanako-San była u pana. O, 
Eugeniuszu Karłowiczu! Cóż to z pana za niebez
pieczny człowiek!... Zaledwie tydzień jest pan w 
domu, i już pan uwodzi narzeczoną tego biednego 
chłopca. P łakał prawie, i bardzo się gniewa na tę 
małą. Ale pan wie, że Japończycy nie znają za
zdrości, więc i on się prędko uspokoi. O, jeszcze 
się tu doczekamy jakiego dramatu. Trucizna, szty
let i śpiew łabędzi!... Proszę posłuchać, o  tak bę
dzie śpiewał: — i już rotm istrz założył na. gram o
fon płytę „Śmiej się Pajacu" i w tórow ał tej m uzy
ce grubym ałe zato fałszywym  basem.

— Litości, wołałem, chciałem mu opowiedzieć 
dalszy ciąg mojej histaryj, ale w szystko napróżno. 
Nie słuchał mnie wcale j z komiczną powagą o- 
skarża? mnie o najstraszniejsze zbrodnie przeci
w ko przyzwoitości i obyczajom. A gdy wreszcie 
uspokoił się i zaczął przem awiać rozsądnie, 
wszedł Shibato. ale nie jak zwykle skulony i uni
żony, lecz swobodny i w esoły i nie czekając spe- 
cyaluego zaproszenia, usiadł przy nas. Zawsze je
szcze wprawdzie zasłaniał się swą zamkniętą 
grzecznością, ale dotychczasowa pokora wobec 
mnie znikła f Japończyk zdawał się okazywać 
nam pewnego rodzaju 'wyższość nad nami.

Jako człowiek dobrze w ychowany, Waśili Ni- 
kołajewicz okazał dosyć taktu, by nie powtarzać 
swych poprzednich żartów, ale w owej cli wili inż 
byliśmy obaj w usposobieniu nader wesołem i od
czuwaliśmy potrzebę zadrwić sobie cokolwiek ze 
zbyt pewnego siebie Japończyka. Uraczyliśmy go 
kilkoma kieliszkami koniaku, a ponieważ on, jak 
zresztą w szyscy jego rodacy nie mógł znieść euro
pejskich napojów wyskokowych, żeby odrazu nie 
przebrać miarki, zaczął powtarzać za nami rosyj
skie pieśni. W ychodziło z tego takie niem uzykalne 
i przeraźliwe wycie, że tylko z największym tru 
dem mogliśmy powstrzymać się od śmiechu.

Nagle jednak Slubato spoważniał. Zrozumiał, 
mimo swego opilstwa, że ośmieszał się w naszych 
oczach i zanurzyw szy obie ręce w  czarnych swych 
włosach, jął się bardzo prędko skrobać w głowę, 
iakby chciał stamtąd w ypłoszyć złe duchy alko
holu. Obaj z rotmistrzem spojrzeliśmy po sobie i 
zrozumieliśmy się bez słów. Następnie Shibato za
śmiał się znowu przeraźliwie, boleśnie i fałszywie, 
popatrzył na nas łypiąc i mrugając powiekami i 
zwolna zaczął przychodzić do przytomności. Cho
ciaż zachowanie się jego było nic wymownie śmie
szne, przecież od kilku minut żadnemu z nas tw arz 
naw et nie drgnęła. Przypatryw aliśm y mu się z 
wielką uwagą. Nie mogliśmy inaczej czuć ani my
śleć: te ruchy Japończyka, to  w ykrzywianie tw a
rzy i kłapanie zębami —- niechby i cały świat obu
rzy ł się na to, — przypominały nam małpę. Cokol- 
wiekby kto na to  powiedział: widzieliśmy przed 
sobą tylko małpę, rozwiniętą i dobrze w ytresow a
ną, która tu, w  jakiejś chwili zupełnego zapomnie
nia w ykonyw ała przed nami swoje skoki i figle.

Gdy Shibato przyszedł do przytomności i za
uw ażył na tw arzach naszych zdziwienie, niczem 
nie zdradził swego zawstydzenia lub zakłopotania. 
W yprostow ał się jak świeca, o ile to było możliwe 
przy jego krótkich biodrach i krzywym  karku i 
rzekł z głęboką powagą:

d. n.)
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